
N ależytość pocztowa optaC. gotówką. Dla Członków Związku bezpłatni*.

* O K  XXXIV N R  7 

SIERPIEŃ m a

HF 1

GBAFICZXE
ORGAN ZW IĄ ZK U  Z A W Ó D . PRA CO W N IK Ó W  PRZEMYŚLU POLIGRAFICZNEGO W POLSCE
R edaguje Kom itet. W ydawca Związek Zaw. Prac. Przem . Poligraf, w P olsce , Kraków, Karmelicka 34

Współzawodnictwo
s ie b ie  c a łk o w itą  od p o w ied zia ln o ść  za  
je g o  is tn ie n ie , ro z w ó j i  p rzyszłość.

W p o p rz e d n im  n u m e rz e  n a szeg o  p i­
sana o m ó w iliśm y  z a g a d n ie n ia  w y n ik a ­
jąc e  z  b ieżący ch  p rz e ja w ó w  w a lk i  o -  
•bozu k a p ita lis ty c z n e g o  ze  zw y cię sk im  
obozem  d e m o k ra c ji .  C hcąc  k ro c zy ć  p e ­
w n ie  d ro g ą , p ro w a d z ą c ą  do  po m n o że­
n ia  i  u t r w a le n ia  zd obyczy  k la s y  p r a ­
c u ją c e j, z w ra c a ć  m u s im y  b a cz n ą  u w a ­
gę n a  w ła sn e  n asze  p o c zy n a n ia , p rz ed e  
w szy s tk im  n a  o d c in k u  w ia sn e j o rg a ­
n izac ji. A b y  być  s ta ły m  czy n n ik iem  
tw ó rc zy m  w  zesp o le  c a łe g o , sp o łe cz eń ­
s tw a , p o d d a w a ć  m u s im y  s ta łe j ,  a n a l i ­
z ie  n a sz e  d o ty ch c za so w e  o s ią g n ię c ia  i 
b łęd y , s ta r a ć  s ię  b łę d y  te  n a p ra w ia ć  i 
z a k re ś la ć  p la n y  n a  b liż szą  i d a lszą  
p rzyszłość .

O d ro k u  1945, ró w n o le g le  do  g ru n to ­
w n e j p rz e m ia n y  u s t r o ju  i ży c ia  p o lity ­
cznego , p rz e ż y liśm y  o k re s  g ru n to w n e j 
i  z a sad n icz e j z m ia n y  w  ru c h y  zaw odo  
w ym . W la ta c h  p rz cd o k u p a cy jn y c h  
m ie liśm y  w  k a ż d y m  z aw o d z ie  liczne  
zw iążk ; o  ró ż n y m  z a b a rw ie n iu  n ie  ty le  
zaw o d o w y m , a le  g łó w n ie  p o lity czn y m , 
n a ro d o w o śc io w y m  i  w y z n an io w y m  o raz  
zm acaną liczbę, n ie k ie d y  n a w e t  w ię k ­
szość, n ie z o fg a n iz o w a n y c h  p ra c o w n i­
ków . W o k re s ie  o k u p a c ji  ja w n y  ru c h  
z aw o d o w y  w ła śc iw ie  n ie  is tn ia ł ,  a  ru c h  
p o d z iem n y  o b e jm o w a ł n ie w ie lk i p ro  
cenfcowo zespó ł p ra co w n ik ó w

P o  w y z w o len iu  z iem  p o lsk ich  w zn o ­
w iło  s ię  życie  o rg a n iz a c ji  zaw odow ych . 
W p rz e c iw ie ń s tw ie  do  la t  p o p rzed n ich  
tw o rz y m y  d z iś  je d n o lite  d la  każd eg o  
zaw o d u  o rg a n iz a c je . E lim in u je m y  m o ­
żliw ości p o w s ta w a n ia  o rg a n iz ac ji k o n ­
k u re n c y jn y c h  p rz ez  w c iąg n ięc ie  do  i-  
s tn ie ją c y c h  zw iązk ó w  W szystkich p r a ­
c o w n ik ó w  i z a p e w n ie n ie  k a żd e j g m p ie  
i k a żd e j sp ec ja ln o śc i ja k  n a jb a rd z ie j  
k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  p ra c y  i ro z w o ­
ju  w  ra m a c h  w sp ó ln e j i je d n o lite j o r ­
g an iz ac ji. Z rea liz o w a ło  się  w ięc  o d w ie ­
czne  n a sz e  p ra g n ie n ie  z jed n o czen ia  s u  
p r o le ta r ia tu  w e w sp ó ln y m  sz e re g u  o r ­
g a n iz ac y jn y m .

W ie lk ie  to  p rzed sięw z ięc ie  s ta w ia  
p rz e d  n a m i c a ły  sz e re g  n o w y ch , d a l­
sz y c h  zad ań : J e s te śm y  w  t.ej ch w ili ja k  
a rm ia , k tó ra  w y g ra ła  b i tw ę  n a  jed n y m  
o d c in k u , lecz  n a d a l  w alczy ć  m u si o 
w ła śc iw e  w y k o rz y s ta n ie  teg o  su k cesu  
d la  o s ią g n ię c ia  c a łk o w iteg o  z w ycięstw a, 
z ap e w n ien ia  so b ie  trw a łe g o  p o k o ju  3 
m ożliw ośc i p e łn eg o  k o rz y s ta n ia  z owo 
c ó w  d a lsze j n a sze j p racy .

Z m ie n io n e  s ą  ce le  i z a d a n ia  zw iąz­
k ó w  zaw o d o w y ch . W m ie jsce  w a lk i w  
u s t ro ju  k a p ita lis ty c z n y m , p rz y ję ła  w  
P o lsce  k la s a  p ra c u ją c a  tw ó rczy  u d z ia ł 
w  b u d o w ie  sw o jeg o  p a ń s tw a , b io rą c  n a

W zro st s iły  ru c h u  zaw odow ego  zaw sze  
b y ł  z w ią z a n y  z e  w z ro s tem  w p ły w ó w  
p o lity c zn y c h  p a r t i i  p o stępow ych . Z d o ­
b y cze  so c ja ln e  św ia ta  p ra c y  ja k ie  zo­
s ta ły  o siąg n ię te , d o k o n a n e  p rz em ia n y  
po g ląd ó w  sp o łeczn y ch  k la sy  p ra c u ją ­
cej —  są  n ie ro z e rw a n ie  z w iązan e  z 
p ro g ra m e m  p o lity c zn y m  t  g o sp o d a r . 
czym  p a r t i i  ro b o tn iczy ch .

S tą d  też  z ag a d n ie n ia  do tyczące  p r o ­
d u k c ji  i w sp ó łz a w o d n ic tw a  p ra cy , d a l­
szej o d b u d o w y  i  ro z b u d o w y  p rzem y słu  
o ra z  ra c jo n a ln e j  p lan o w e j g o sp o d a rk i— 
są  g łó w n y m i z ad a n ia m i d z is e js z y c h  
z w iązk ó w  zaw odow ych . A by je d n a k ż e  
m o g ły  o n e  być  p rz ez  n a s  w e w łaśc iw e j 
fo rm ie  i p rz y  zac h o w a n iu  c iąg ło śc i ro z . 
w ią zy w an e , m u sim y  p rz ed ?  w szvslk '.m  
u sp ra w n ić  w e w n ę trz n e  fo rm y  p ra c y  o r ­
g a n iz ac y jn e j, p rz y sp o so b ić  m asy  cz ło n ­
k ó w  do  w y k o n a n ia  ty c h  z ad a ń , k tó ry c h  
w  p la n ie  o g ó ln o -p ań s tw o w y m  w y m ag ać  
m u s im y  od  k a żd e j jed n o s tk i, ja k o  n a j ­
m n ie jszeg o  o g n iw a , b ęd ąceg o  p o d s ta w ą  
N a ro d u  i P a ń s tw a  o ra z  so c ja lis ty czn eg o  
u s tro ju .

O b ecn ie  je s te śm y  n a  g ram 'cv  p ie rw ­
szego e ta p u  b u d o w a n ia  n o w eg o  u s tro  
ju  w  P o lsce . M in iony  o k res 3 -!e tn l da ł 
n a m  w ie le  d o św iad czeń  ta k  n a  o nc inku  
życia  p o litycznego , ja k  i zaw odow ego. 
W chodząc w  d ru g i e ta p  m u sim y  z d o ­
św iad czeń  ty ch  w y c iąg n ąć  o d p o w ied n ie  
w n io sk i. W ty m  bow iem  e ta p ie  chcem y 
w p ro w ad z ić  zw iązk i zaw odow e n a  tory. 
p ra c y  b a rd z ie j sam o d zie ln e j. W iem y na. 
to m ia s t, iż w ie le  zad ań  sto! jeszcze 
p rz e d  zw iązk am i zaw odow ym i. W p ie r ­
w szy m  je d n a k  rzęd z ie  spoczyw a n a  n as 
o b o w iązek  w y c h o w a n ia  n a szy ch  człon­
ków , p rz eb u d o w a n ia  i u g ru n to w a n ia  w  
ic h  św iad o m o śc i celów , ja k ie  .ru c h  z a ­
w o d o w y  m a  do sp e łn ie n ia  i o siąg n ięc ia , 
b y  z ap ew n ić  k la s ie  p ra c u ją c e j je j  z n a ­
czen ie  i ro lę  w  b u d o w ie  u s tro ju  so c ja ­
lis ty czn eg o  naszego  p ań stw a .

D o św iad czen ia  n a  o d c in k u  życia  p o li­
tycznego  w sk az u ją  n a  p o trze b ę  po łącze­
n ia  s ię  d w u  p a r t i i  p o lity czn y ch , co o b e ­
cn ie  je s t  w  k o ń co w ej faz ie  p ra c  p rz y ­
g o to w aw czy ch . O zn aczen iu  teg o  po łą­
czen ia  d la  ru c h u  zaw o d o w eg o  p isa liś ­
m y  ju ż  n a  łam a ch  n aszego  p ism a. P o ­
w tó rn ie  s tw ie rd za m y , iż w y w rze  ono 
w ie lk i w p ły w  n a  k o n so lid ac ję  w  sz e re ­
g ach  zw iązk ó w  zaw odow ych , u ła tw i d o ­
b ó r  o d p o w ied n ieg o  a k ty w u  i w p ły n ie  
d o d a tn io  n a  u sp ra w n ie n ie  p ra c y  o rg a ­
n iza cy jn e j.

D o św iad czen ia  n a  o d c in k u  życia  za ­
w odow ego  n a su w a ją  ró w n ie ż  c a ły  sze

reg  w n iosków . N ie  b ędziem y  w n io sk ó w  
ty ch  p o w ta rz a ć  w  fo rm ie  ogólnej tak , 
j a k  zo s ta ły  one  o b sz e rn ie  o m ó w io n e  n a  
•p len arn y m  p o sied zen iu  K om isji C en ­
t r a ln e j  Z w iązk ó w  Z aw . w  c ze rw cu  br. 

• O m ów im y je  w  k ilk u  o d c in k ach  pod 
k ą te m  w id zen ia  Z a rz ą d u  G łów nego  na_ 
szej o rg a n iz ac ji n a  tle  s to su n k ó w  j z ja ­
w isk  o b se rw o w an y c h  w  nasze j gałęzi 
p rz em y słu  i  n a sz e j o rg an izac j..

J a k  ju ż  zazn aczy liśm y , w spó łzaw o d ­
n ic tw o  p ra c y  je s t  n a cz e ln y m  z a g a d n ie ­
n iem  ch w ili o b ecno j. W n aszy m  zaw o ­
dzie ń ie  je s t  o n o  d o ty ch czas w e w taś 
c iw ej fo rm ie  w p ro w ad zo n e . P o za  indy­
w id u a ln y m i p rz ek ro c ze n ia m i n o rm  
p rzez  poszczególnych  p raco w n ik ó w , n ie  
b y liśm y  d o ty ch czas  zdo ln i n a w e t do z a ­
p o c zą tk o w an ia  a k c ji  w sp ó łzaw o d n ic tw a  
m asow ego, o p a r te g o  n a  o p ra co w a n y m  
z g ó ry  p lan ie .

A k c ja  w sp ó łzaw o d n ic tw a  w y m ag a  
p rzed  je j ro zpoczęc iem  p o w ażn y ch  p rzy  
g o to w ań . P ie rw sz y m  k ro k ie m  w  n a sz y m  
p rzem y śle  by ło  z aw a rc ie  w  g ru d n iu  
1947 u k ła d u  zb io ro w eg o  p racy , w p ro ­
w a d za jąc eg o  p ra c ę  n a  n o rm y . Od tego 
czasu  u p ły n ę ło  ju ż  8 m iesięcy  i w  ty m  
o k re s ie  o b se rw u je m y  d z iw n e  z jaw isko . 
P rz e d s taw ic ie le  p rz em y słu  w  czasie  
k o n fe re n c ji  p rz e d  z aw a rc ie m  u k ła d u  
zb io row ego  w y k a zy w ali w ie lk ą  g o r li­
w ość w  d ą ż e n iu  do  szybk iego  w p ro w a ­
d zen ia  n o rm . P o  p o d p isa n iu  u k ła d u  do 
chw ili o b e cn e j w  z n aczn e j części za ­
k ład ó w  o d m aw ia ją  w p ro w ad z en ia  
n o rm , tłu m a cz ąc  s ię  b ra k a m i tec h n icz ­
n ym i w  u rz ą d z e n iu  zak ład ó w , b ra k ie m  
zam ó w ień  jtp . P rz e p ro w ad z o n e  w  te ­
re n ie  lu s tra c je  w y k a z u ją , iż n aw et w  
z ak ład a c h  p ra c u ją c y c h  n a  n o rm y , z n a ­
c zn ą  je s t  ilość god z in  p o sto jo w y ch , sp o ­
w o d o w an y c h  b ra k ie m  p ra c y  lu b  w a d li­
w ą  je j  o rg a n iz ac ją .

Z au w aż am y  też, iż w  n ie liczn y ch  w y­
p a d k a c h  p ra co w n ic y  p o jed y ń ezo  lu b  w 
g ru p ie  jed n e g o  d z ia łu  o d m aw ia ją  p o d ­
jęc ia  p ra c y  n a  n o rm y . S p o ty k a m y  j ta .  
k ie  . w y p a d k i, w  k tó ry c h  d y re k to rz y  
h a m u ją  ro zw ó j p ra c y  n a  no rm y , u s ta ­
la ją c  zgóry , iż  w  p ro w a d zo n y c h  p rzez  
n ic h  z a k ła d a c h  n o rm y  n ie  m ogą być 
p rz e k ra c z a n e  p o n a d  120°/« i o d m a w ia ­
ją  w yższej z a p ła ty , p o d w y ż sz a ją c  s a ­
m o w o ln ie  n o rm y . R o b o tn icy  n a to m ia s t 
b ro n ią  s ię  p rz ed  ty m  z w aln ian iem  
te m p a  p ra cy .

T e w szy s tk ie  n ie d o m a g a n ia  są p rz y ­
czy n ą , d la  k tó re j  w  a k c ji  w sp ó łzaw o ­
d n ic tw a  p rzem y sł n a sz  p o z o s ta je  w  ty ­
le. M uszą o n e  b y ć  ja k  n a js z y b c ie j  u su ­
n ię te .



2 WIADOMOŚCI GRAFICZNE

Przemysł poligraficzny jest obecnie 
rozdrobniony pomiędzy wszystkie nie­
m al m inisterstwa oraz szereg instytu­
cji i osób prywatnych. Koniecznym jest 
stworzenie jednolitej więzi organizacyj­
nej tych przedsiębiorstw dla umożli­
w ienia zebrania danych statystycznych, 
opracowania ogólnego planu gospodar­
czego i planu produkcji, unormowania 
w arunków pracy i płacy oraz ingeren­
cji władzy nadrzędnej, wspólnej dla 
wszystkich przedsiębiorstw. Uważamy 
za konieczne wydanie w tym kieruniku 
odpowiednich zarządzeń przez władze 
państw<rtve.

Instytucje, posiadające w użytkowa­
niu zakłady pracy, a przede wszystkim 
Centralny Zarząd Państw . Zakładów 
Graficznych, muszą zmienić swój nega­
tywny stosunek do norm, które we 
wszystkich zakładach pracy winny być 
niezwłocznie wprowadzone. Braki tech­
niczne nie wykluczają norm — nakazu­
ją  tylko ustalenie norm odrębnych, u- 
względniających utrudnienia w ynikają­
ce z braków technicznych. Brak pracy 
w drukarniach prowincjonalnych nie 
może istnieć w tym  czasie, w którym  
istnieje nadm iar pracy w Warszawie 1 
Poznaniu. Trzeba odstąpić od zasady 
sztywnej centralizacji robót i rozpocząć 
równom ierne ich rozprowadzanie do 
wszystkich podległych zakładów, dając 
w ten sposób możność pracy na normy 
i wszczęcia akcjj współzawodnictwa.

Współzawodnictwem zająć się muszą 
również wszystkie Zarządy Związku. 
Wywierać one muszą wpływ na dyrek­
torów w  kierunku wprowadzenia norm 
oraz rzetelnego ich stosowania. Wy­
wierać muszą również wpływy na człon­
ków Związku w kierunku podejmowa­
nia pracy na normy, do czegó obowią­
zani są postanowieniami układu zbio­
rowego oraz sta tu tu  Związku.

Prowadzić należy ścisłą ewidencję 
zakładów pracy z zaznaczeniem daty, 
od której zakłady pracują na normy, 
jaki jest przeciętny °/o wykonania norm 
w poszczególnych miesiącach, przepro- 
-wadzać badanie przyczyn, dla których 
zakład nie pracuje na norm y względnie 
nie . wykazuje odpowiedmięg® stopnia 
produkcji, odbywać zebrania w  zakła­
dach pracy dla om awiania zagadnień 
pracy i wysuwania wniosków, zmierza 
jących do usunięcia niedomagań i włą­
czenia się do ogólnego nurtu  współza­
wodnictwa pracy. ,

O wielkim znaczeniu współzawodni­
ctwa świadczy dobitnie rozbój jego w 
innych gałęziach przemysłu oraz opie­
ka, jaką ruch ten otaczany jest przez 
KCZZ. Obecnie przy Zarządach Głów­
nych i OKZZ tw orzy się specjalne ko­
m itety współzawodnictwa, dla których 
wydane będą specjalne instrukcje. Z in­
strukcjam i tymi winny zapoznać się 
niezwłocznie wszystkie Zarządy Związ­
ku oraz Rady Zakładowe poprzez te re­
nowe OKZZ i PRZZ Ze swej strony 
wzywamy wszystkie Zarządy Okręgów 
i Oddziałów Związku do wykonania 
tych zadań, które nakreśliliśm y kon­
kretnie w ram ach niniejszego artykułu 
oraz nadesłania Zarządowi Głównemu 
odnośnych sprawozdań. Szczegóły do­
tyczące dalszych poczynań przekazy­
wać będziemy okólnikami po utw orze, 
niu Kom itetu Współzawodnictwa przy 
Zarządzie Głównym.

Zrozumienie potrzeby intensyw nej 
pracy przy pełnym . wykorzystaniu 
wiszełkich środków produkcji i  sił robo­

czych przeniknąć mus i do umysłów 
wszystkich pracowników bez względu 
na zajmowane stanowisko. Dyrektor i 
kierow nik musi rozumieć, iż każdy pro­
cent przekroczenia norm y jest wyni­
kiem zwiększonego wysiłku umysłowe­
go j fizycznego pracownika. Wysiłek 
ten winien być uczciwie opłacony bez 
żadnych ograniczeń i powtórnej .k a l­
kulacji". Każdy pracownik musi ro-

Drukanz czyli maszynista ma za za­
danie formy zestawów przedrukować 
na papier. Potrzebne do tego m ateria­
ły, jak  papier i farba oraz prasy  j m a­
szyny drukarskie w raz z narzędziami 
są wytworem specjalnych fabryk.

Do produkowania papieru, do czego 
dawniej używano tylko lnianych i ba­
wełnianych szmat, używa się obecnie 
różnych produktów zastępczych, które 
pow stają znów w specjalnych zakła­
dach. I tak  mamy fabryki celulozy oraz 
szłifi ornie drzewa, przerabiające drze­
wo na masę papierową; pierwsza przez 
proces chemiczny, druga przez mecha­
niczne tarcie drzewa na miażee, do­
starczając te surowce fabrykom  pa­
pieru. Inne snjrowce do produkcji pa­
pieru, jak: słoma i różne włókna ro­
ślinne przerabia .się w  fabrykach pa­
pieru. Stare szmaty i odpadki płócien­
ne używa się tyffiko do wyrobu najlep­
szych i najdroższych papierów. Do 

" przygotowania miazgi papierowej, pro­
dukcji papieru jak i jego wykańczania 
lub przeróbki Ogładzenie, wyciskanie 
deseni, klejenie i cięcie), służą specjal­
ne maszyny, których produkcją zajm ul 
ją  się znów inne fabryki.

Farbę drukarską (czerniidło) przygo­
towywał sobie dąwmiej każdy drukarz 
sam; obecnie produkowana ona jest 
w fabryce farb, która dostarcza nie 
tylko ^ r b ę  czarną, ale także farby ko­
lorowe dla różnych celów i w  różnych 
odcieniach.

Maszyny drukarskie, jak: tyglówtkd, 
maszyny pospieszne i rotacyjne, wy­
chodzą z fabryk, trudniących się jedy­
nie tą  dziedziną przemysłową. Dotyczy 
to również wynalezionych dla maszyn 
pospiesznych aparatów  do naikładania 
oraz różnych narzędzi i  przyborów po­
mocniczych drukarza. Tak sarno walce 
z masy, które dawniej drukarz sam 
m usiał odlewać, są obecnie odlewane 
w specjalnych zakładach.

Większość prac wychodzących spod 
prasy drukarskiej nie są gotowym do 
użytku produktem . Jedynie pojedyncze 
druk; nie potrzebują dalszej obróbki. 
Wszystkie inne muszą być obrobione 
i wykończone w introligatom i.

Introligatorstwo stanowi w większej 
części przy każdej d rukarni osobny 
dział, k tóry  dzięki swym masowym 
pracom, zwłaszcza w księgarstw ie, sta­
nowi ważny i nieodłączny człon w  prze­
myśle poligraficznym. W intro ligatom i 
używa się różnych maszyn, jak: fal- 
cówki, maszyny do szycia drutem  i nić 
mi, maszyny do cięcia papieru różnego 
typu i form atu, p rasy  i sztance do wy­
tłaczania ozdobnych napisów na okład­
kach, perforówki, maszyny ’do dżiur-

zunucć, iż praca n a  norm y to nie tylko 
kontrola, ale zarazem droga do wyższe­
go zarobku przy równoczesnym pomna i 
żaniu dóbr m aterialnych całego społe­
czeństwa. Dlatego też. zagadnienie 
wzrostu produkcji poprzez współzawo^ 
dnictwo pracy staw iam y na czele zaga­
dnień ruchu zawodowego w  Polsce, a 
tym  samym i naszego Związku.

W. Koczub

kowania, do eskowania itp. — Wszyst­
kie te maszyny pochodzą z fabryk, tru ­
dniących się wyłącznie tym  działem 
budowy.

Dalszą gałęzią w przemyśle poligra­
ficznym, pracującą . dla in tro ligator­
stwa jest produkcja graw urow ych ozdo­
bników i mosiężnych czcionek do zło­
cenia i_ tłoczenia na specjalnych okład­
kach, ściankach kalendarzowych itp. 
Dalsze m ateriały okładkowe i pomoc­
nicze, jak: skóra, płótno, papiery m ar- 
murkowe j ozdobne, kolorowe papiery 
przekładkowe, prawdżlwe i sztuczne 
złoto w  płatkach, farby kolorowe oraz 
papiery do ozdabiania okładek i fcrze- 
,gów książki, — pochodzą znów z fa­
bryk specjalnych. Intro ligator nadaje 
wszystkim pracom w  jakiejkolw iek for 
mie, zależnie od ich przeznaczenia, na­
leżyte i piękne końcowe ohlicze. Czę­
sto praca jego ogranicza-się tylko do 
obcięcia i _sfalcowamia wzgl. zeszycia 
drutem  j> zaopatrzenia danej pracy  
w- zwykłą okładkę, jak  broszury i tań ­
sze książki. — Często jednak przy 
oprawach ozdobnych i trw ałych wyma­
ga się od in troligatora w ielu zalet este­
tycznych i dużego poczucia artystycz­
nego piękna.

Gotowe książki w ędrują z drukam i, 
zależnie od umowy z zam awiającym  
wzgl. z nakładcą, do księgarni, insty­
tucji kolportującej lub mieszkania pry__ 
watnego. Większe d ru k arn ie  m ają właZ 
sne składy do rozsprzedaży oraz posłu­
gują śię akwizytorami wzgł. zastępca­
mi sprzedaży.

Obok zawodów, które z drukarstw em  
są bezpośrednio związane przez dostar­
czanie m ateriału  i narzędzi oraz k tóre 
swe półfabrykaty dają drukarzow i do 
zużycia lub wykończenia, istnieją jesz^ 
cze pokrew ne zawody. Ich produkty są 
czasem tyllko uzupełnieniem poszcze­
gólnych działów, coraz częściej jednak’ 
wykonują one produkcję samodzielnie 
lub w  oparciu o pomoc działu d rukar­
skiego.

Litografia, dla której pracują lito­
graf i kamaenriodr ukarz, obejmuje 
w pierwszym rzędzie wykonywanie ta ­
kich prac, które spokrewnione są 
z akcydensami drukarskim i i potrzebne 
dla handlu, przemysłu, rzemiosła 
i użytku prywatnego.

Obok tego do działu litograficznego 
należy wykonywanie map, planów 
i obrazów kolorowych o charakterze 
technicznym i artystycznym . Chrcm oli- 
tografia je«st dziedziną, wymagającą 
wysokich kwalifikacyj artystycznych 
ze względów na w ierne odtw arzanie 
wszelkiego rodzaju kolorowych dzieł 
m alarskich. Dla technicznego wykona-.

Ogniwu sztuki drukarskiej
S pozysja składucza w zoweizie drulsffrsliisfi

(Dokończenie)
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n ia  d ruków  litograficznych, oprócz k re  
dy i p iórka, g raw ju ry  i p rzedruku , po­
trzebna  je s t także fo tografia  i chem i- 
g ra fia  (traw ienie). Do d ru k o w an 'a  słu­
żą ręczne i m otorow e p rasy . P okrew ­
nym i ćz .a lam i lito g ra fii są: offset, d ru k  
n a  blasze, na ceram ice itp., tak, że m a­
m y tu  specialne działy, g rupu jące  się 
obok litog rafii. Do tego zaw odu należy 
taikże światłodrufc, jednw ftący fo togra­
fią z p rasą  d ru k arsk ą . P ro d u k t ^w ‘a~ 
tJodigrku podobny je s t do fo togram , 
a  w  w ielu  w ypadkach  n aw et ją  prze­
w yższa. *

T ak  sam o, jak  litog ra fia  i św -atło- 
drult, spokrew nione są z d rukarstw em  
liczne rodza je  d ru k u  w klęsłego (helio­
g raw iu ra  ; ro tograw iura), z którego r.r.e 
dz iory t i różne p race  sztycharskie są 
na js tarsze .

D aw niej tech n ik a  t a  w ykonyw ana by­
ła  m etodą ręczną. O becnie s ta ła  Sl<t

przez przyłączenie do n iej fo tografii 
i  traw ien ia  szerokim  kręgiem  licznych 
graficznych możliwości w  w iernym  od­
tw arzan iu  starych  dzieł m alarskich , od 
k tó rych  w ym aga się n iety lko najw yż­
szego poziom u artystycznego, ale p rze­
de w szystkim  możności m asowego ich 
rozpow szechniania. P rzez to osiągnięto 
tak ą  doskonałość w  te j ,te c h n ic e , że 
znalazła ona szerokie zastosow anie 
w  czasopism ach jako  w ażny w spół­
czynnik w  ogólnym  rozw oju przem ysłu 
poligraficznego.

R easum ując to  wszystko, w idzim y 
dopiero  jasno i dobitnie ogrom  w spół­
czynników  tw órczych, składających się 
n a  całokształt przem ysłu  poligraficz­
nego, w  k tó rym  -  jak  już pow iędzia- 
110 — zaw ód składacza stanow i jedno 
z  najw ażniejszych  ogniw  w  tym  długim
łańcuchu. .

L. Sobański, Szam otuły

Ftiskarz polski w walce z okupantem
(Dokończenie

C hcąc tra fić  do najszerszych mas, do 
y ch  naw et, co w  obaw ie p rzed  te rro - 
•em ok u p an ta  bo ją  się w ziąć do ręk i 
>ismo konspiracy jne , d ru k a rn ie  pod- 
dem ne stosu ją  m etody dyw ersyjne. 
D wukrotnie w ypuszczają nadzw yczajny 
lodatck  „szm atław ca" („Nowego K urie- 
'a W arszaw skiego") — raz  w  1943 roku  
'. m ask u jącą  w łaściw ą treść  depeszą 
Dł ow n'd K w atery  F u eh re ra  o w krocze­
niu w ojsk  n iem ieckich do Hiszpanii, po 
■az drugi w  1344 roku, o  zajęciu  przez 
vojska n iem ieck ie  Szwecji. N a jk ap ita l- 
riejszym  jednak  w yczynem  dyw ersy j­
nym był afisz w  języku niem ieckim  
: podpisem  w ładz o natychm iastow ej 
Ewakuacji ludności n iem ieckiej, k tó ry  
Pojawił się na  m urach  W arszaw y n a  
rilka m iesięcy przed pow staniem . 
Stwierdzono wówczas, że liczni N iemcy 
laczęli się gorączkow o pakow ać, szyku- 
ąc się d o  w yjazdu. W spom nieć rów nież 
rależy a  dyw ersji w śród  w ojska m o­
nieckiego i w  oddziałach sa te litów  osi. 
Dla n ich w ychodziły  specjalne p ism a 
w języku n iem ieckim , oraz w e  w szyst- 
tch językach  oddziałów  sprzym ierzo­
nych z osią. R ów nież d la  vo lksdeu t- 
:chów groźnym  m em ento  było znane 
iism o „Die Z ukunft"  („Przyszłość").

J e s t  rzeczą jasną , że techniczny po­
tencjał d ru k a rń  d la  sprostan ia  ty m  za­
lan iom  m usia ł być im ponujący. W edług 
Pobieżnych obliczeń, w  W arszaw ie 
-zynnych było ok. 30 ta jnych  d rukarń , 
fenotypów  w  przybliżeniu  pracow ało  
10, m aszyny p łask ie  półform atow e — 4

dw ie fo rm atu  63X95 o n . Cyfry te  
stanowią ch lubne św iadectw o d la  ich 
organizatorów, k tó rzy  podczas o k ru t­
nego te r ro ru  i  eksterm inacji okupan ta  
zdobyli się n a  ta k  w ie lk i wysiłek.

M ożliwe to  było  w  dużej m ierze dzię- 
ti jedno lite j postaw ie całego społeczeń­
stwa w obec okupan ta . Za p rzykład  m o­
te posłużyć sp raw a d ru k a rn i R. P . P ; S., 
urządzonej n a  teren ie  ogródków  dział­
kowych n a  Żoliborzu. K opanie dużego 
io łu  d la  d ru k a ren k i i  później jego ta ­
jemnicze zniknięcie m uśiało w zbudzić 
'óżne dom ysły  w śród  licznych w iasci- 
-ieli działek. Pom im o to d ru k a rn ia  
>rzez dłuższy czas spokojnie p racow a- 
a. D opiero przypadek  zrządził, że zo- 
itała przez N iem ców  zlikw idow ana.

O fiar w śród pracow ników  na szczęście 
nie było, gdyż d ru k a rn ia  p racow ała 
nocą, a likw idacja  nastąp iła  w  ciągu 
dnia.

K arność społeczeństw a i jego zdecy­
dow anie w roga postaw a wobec N iem ­
ców były w ażnym  czynnikiem  um ożli­
w iającym  pracę  podziem ną drukarza.

O siągnięcia te  okupione jednak  zo­
sta ły  znacznym i ofiaram i. Porozrzuca­
ne  po w szystkich dzielnicach W arsza­
w y lokale ta jnych  d ru k a rń  skąpane zo­
s ta ły  n ieraz  w e k rw i ich pracow ników . 
D rukarz  podziem ny by ł żołnierzem  
pierw szej Unii fron tu . Jego p raca  n ie 
znała  w ytchnienia, w  raz ie  „wsypy" m e 
m iał odw rotu. Jedynym  w yjściem , jesn  
n ie  został zaskoczony, było drogo 
sprzedać sw e życie.

W pam ięci naszej n a  zawsze pozo­
staną  p iękne postacie kolegów, k tórzy  
z b ron ią  w  ręk u  pad li n a  sw ej straco­
nej pozycji. Śm iercią b oha te ra  zgm ą 
m aszynkarz „Kazio" śp. ~
niew icz w  d ru k a m i N r 4 T W Z W . Po 
całonocnej p racy  do lokalu  sc h o d z i 
n ieoczekiw anie gestapo. W łaz do pod 
ziem ia je s t o tw arty , sy tuacja  
dziejna. K azio m om entaln ie w biega do 
d ru k am i. S tanow iący m ackę w ach 
m istrz  M uszewski nam aw ia go, by w y­
szedł, gdyż i ta k  już m c nie 
P ad a ją  spokojnie słowa: „Odsuń się,
s ta ry  ." Po  chw ili rzucony z do? u  g ra­
n a t zm usza Niem*ów do w ym fam a się 
z lokalu. „Kazio" w ychodzi na  gorę, 
rzuca dalsze granaty , i  z p isto letem  
m aszynow ym  w  ręku  chce się p o s t a ć  
z m atn i. T rafiony w  czoło ku lą  gesta- 
now ca ginie na  m iejscu. Na placu  
w alk i 'zostało dwóch Niemców. W ach­
m istrz  M uszewski zginął w  G ross-Ro- 
S6T1.

Dro^o rów nież sprzedał sw e zyc.e 
w  d ru k a rn i p rasy  syndyka! e tyczne j na 
Saskiej K ępie śp. Tadeusz Trzaska. 
W zecem i sw ojej w  m ieszkaniu na 
p ierw szym  p iętrze b ron ił się w raz  z po­
m ocnikiem  przez k ilka godzin w  oto­
czonym  ze w szystkich stron  domu. 
W palącym  się od ognia g ranatów  n ie­
m ieckich pokoju zginął śm iercią boha­
te ra . W śród napastn ików  było k ilka 
ofiar. Sp. T adeusz był in teresu jącą  po­
stacią W yznaczony n a  k ierow nika d ru ­

ka ren k i szybko nauczył się sk ładać 
i obsługiw ać pedałów kę. Sam  później 
był zecercm  i z pom ocnikiem  w ykony­
w ał w szystkie p race  d rukarsk ie . N ale­
żał on  do am ato rów -drukarzy , którzy  
licznie zasilili d rukarstw o  podziem ne.

O bohaterstw ie  d ru k arzy  a zarazem
0 sile ich charak terów  św iadczą inne 
dw a w ypadk i bolesnych „wsyp" pod­
ziemia.. P racow nicy d ru k a rń  „siódem­
k i" i  „ósem ki" TWZW, zaskoczeni przy 
pracy, zostają osadzeni na P aw iaku
1 pomimo potw ornych to r tu r  nic nie 
w yjaw iają . A byli w śród nich k ierow ­
n ik  „ósemki" śp. S tefan  Paszyc i m e­
chanik  „K uba" śp. A ntoni W oiński, 
k tó rzy  znali adresy  praw ie w szystkich 
ta jnych  d ru k a rń  podziem nych. Zostali 
zam ęczeni w  Alei Szucha i na  Paw iaku.
. D ługa jest lista  s tra t w  szeregach 
d rukarzy , którzy  zginęli na posterunku. 
O fiarą  sw ojej k rw i zapisali nową, 
w spaniałą  k a rtę  w  h isto rii d ru k a jjtw a  
polskiego.

M ówiąc o d rukarstw ie  podziem nym  
należy w spom nieć też o w spółdziałaniu 
z nim  p ryw atnych  d ru k arń  jaw nych, 
a ' n aw et będących pod zarządem  n ie­
m ieckim  Ileż to bibuły, w  m om entach 
w iększego nasilenia p racy podziem nej, 
czy w  chw ilach zagrożenia d rukarń , 
w ykonane zostało p rzy  współudziale 
i za zgoda właścicieli p ryw atnych  za­
kładów . Do w yczynów  w yjątkow ych 
w  okresie okupacji zaliczyć należy w y­
konanie przez zespół pracow ników  d ru ­
k a m i państw ow ej w  W arszawie całego 
sk ładu  nonparelem  „Podręcznika P lu ­
tonowego", liczącego 380 stron. Tę ol­
brzym ią pracę  w ykonali oni trzy k ro t­
nie. W ydrukow anie i  zbroszurow anie 
trzech  nak ładów  tego podręcznika 
w  d ru k arn iach  p ryw atnych  zaliczyć n a ­
leży dc  w ydarzeń  w yjątkow ych.

N a podkreślenie zasługuje rów nież 
p raca  litografa , k tó ry  w  zakładach 
polskich i niem ieckich w ykonał w  cza­
sie okupacji ca ’y szereg podręczników  
d la  w ojska, w  tym  dw ukro tn ie  „Podrę­
cznik dowódcy plu tonu" 400 stron, 
w  form acie książeczki do nabożeństw a. 
P racow ało  tu  sta le  w  godzinach w ie­
czornych k ilka offsetów  i m aszyn p ła ­
skich. W yczynem w ielkiej m iary  było 
w ykonanie w  litografii niem ieckiej 
„N. K . K. D ruck" 200 nakładów  w oj­
skow ych m ap specjalnych, k tórych szo­
ta  graficzna budziła podziw  u  aliantów .

W w alce z okupantem  na  odcinku 
d ru k arsk im  uczestniczył cały  przem ysł 
poligraficzny. Jed y n a  wówczas w  P o l­
sce odlew nia czcionek w  W arszaw ie 
n igdy nie odm ów iła w ykonania zamó­
w ień  d la  podziem ia. Czcionki w ykony­
w ała  pieczołowicie, służyła radą , u m a­
jąc  stosunki z licznym i odcinkam i prze­
m ysłu  graficznego, dostarczała  m aszyn 
d rukarsk ich , sprow adzanych dla pod- 
ziem ia naw et z W iednia.

R ów nież odlew nie w alców  d ru k a r­
skich n ie  szczędziły w ysiłków, b y  zaw ­
sze w yjątkow o p ilną zam ów ienia pod­
ziem ia w ykonać w  term inie.

C hem igrafie p ry w atn e  i pod zarzą­
dem  niem ieckim  w ykonyw ały  z w iel­
k im  pośw ięceniem  w szystk ie zam ów ie­
n ia  na klisze, tak  po trzebne jako  n a ­
głów ki i ilu strac je  do pism  konsp ira­
cyjnych, a dla w yw iadu i dyw ersji od­
daw ały  nieocenione usługi, w ykonując 
k lisze licznych dokum entów  i rozka­
zów niem ieckich.
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Praca drukarzy w  podziem iu była  
niep rzerw an ym  pasm em  pośw ięcen ia  
od 1939 roku aż do ch w ili w yzw olen ia . 
W e w szystkicłt"zakątkach W arszaw y na 
zapom nianych  piacach i pod gruzam i 
zburzonych dom ów  pozostały  lochy

i resztk i urządzeń tajnych  drukarń. 
M artw e dziś m ury  tę tn iły  n iegdyś  
w zm ożoną pracą. D aw ała  nam  ona m oc  
w y trw an ia  j s iłę  do w a lk i o w olność.

(Z K sięg i Jub ileuszow ej 
O kręgu W arszaw skiego.) (j. w )

m ki reprodukcyjnej p racow ała  poligra­
fia  radziecka jeszcze starym i urządze­
n iam i produ kcyjnym i, za leżn ym i od  
dow ozu tychże urządzeń z zagranicy. 
P racow ano jeszcze starym i aparatam i 
a przew ażnie  bez jak ieg o k o lw iek  n ow ­
szych m aszyn, zastępujących  pracę rę­
czną przy w y k on yw an iu  klisz.

W spółczesne aparaty  produkcyjne, 
m aszyny do traw ien ia  i m aszyny  do 
obrobki k lisz  posiadają n ie liczn e  ty lko  
przedsięb iorstw a. R ęczna praca prze­
w yższa  w  r^iększej m ierze przy w y k o ­
n yw aniu  form y litograficznej i o fse to -  
w ej, przy m in im aln ym  zastosow an iu  
m etod  reprodukcyjnych.

P roces drukow ania je st  znaczn ie  
zm echan izow any, lecz  jak  już w yżej 
nadm ieniono, n ie jed n o litość  parku m a ­
szyn ow ego  o starej zużytej kon struk -  
c ii n ie  da ły  m ożliw ości tak iej w y tw ó r­
czości, jaka  b y ła  potrzebna do zaspo­
kojen ia  żądania, w zm agającego  s ię  co­
raz w ięce j ze strony  szerokich w a rstw  
narodu radzieck iego.

G odzinow a w ytw órczość  tychże m a­
szyn (60C— 1000 druków ) jest w ob ec  
tw órczości m aszyn  n ow oczesnych  (2000 
do 3000 i w ięce j druków  na godzinę) 
w ca le   ̂ n iezad ow alająca , zw łaszcza  w  
przedsięb iorstw ach , w  których  ty lk o  
około 10 proc. tychże m aszyn  m ogło  
być zaopatrzonych sam onakładaczam i, 
dającym i m ożność zw ięk szen ia  obrotów  
m aszyn i zm niejszen ia  liczby  osób ob­
sługu jących  te  m aszyny.

R ów nież m aszy n y  typograficzne do 
drukow ania  gazet i k siążek  n ie  zaspo­
k aja ją  zapotrzebow ania s łow a  druko­
w anego. W iększość ro tacyjnych  m aszyn  
gazetow ych  rozw in ęła  szybkość n ie  
W iększą n iż 10.000 obrotów  na godzinę  
w  czasie, w  którym  podobne m aszyn y  
w yk on an e w  la tach  1933/34 b y ły  zdol­
n e  w y k on ać 25 do 30.000 obrotów .

N iedom agania  kon struk cyjn e pracu­
jących  m aszyn  staw ia ją  kon ieczne żą ­
danie w y m ia n y  tychże na m aszyny no­
w oczesn e, daleko w ięce j w yd ajn iejsze .

O  r a d z ie c k ie j  poligrafii
(Ciąg

M echan izacja  i  au tom atyzacja  w yro­
bu, k tóre są dom inującym  zadaniem  
n ow oczesnej techniki, doznały  sw ego  
n a leży tego  zastosow ania  także w  poli­
gra fii św iatow ej.

W dobie w ie lk ieg o  przełom u tech ­
n iczn ego , k iedy  now o zbudow any cięż­
k i przem ysł radzieck i zaczął w yrobam i 
sw y m i m ech anizow ać procesy  tw órcze  
inn ych  dziedzin  przem ysłow ych , upo­
rząd kow an ie  radzieck iego przem ysłu  
p oligra ficzn ego  sta ło  na n isk im  po­
ziom ie.

W ielka część produkcji w yk o n y w a n a  
była  ręcznie. U rządzenia m echanizacji 
b y ły  bardzo p ry m ity w n e  i  w y k o n y w a ­
n e  m aszynam i zniszczonym ) i o znacz­
n ie  przestarzałej konstrukcji.

Tak np. na jednego  pracow nika w  
radzieck im  p rzem yśle  po ligraficznym  
przypadało ty lk o  0,25 H P a w  n ajle­
piej zm echan izow an ej drukarni „P raw ­
da" w  M oskw ie — 0,73 HP.

W tym  sam ym  czasie w  S tanach  Z je­
dnoczonych A m eryki P ółnocnej prze­
c ię tn ie  przypadało 1,8 H P, a w  n a jle ­
p iej zm echan izow an ych  przedsięb ior­
stw ach  2,4 HP.

Na początku kolosa ln ego  w y siłk u  
rządu radzieck iego było  w  ca łym  kraju  
ty lk o  n ieco  ponad 800 m aszyn  do sk ła­
dania, tj. ty lko  jedna szósta rzeczy w i­
stego  zapotrzebow ania poligrafii ra ­
dzieck iej. W jak n iefortu nnym  sto ­
sunku stoi liczba .ta z rzeczyw istym  za­
potrzebow aniem  stanu przem ysłow ego, 
ilu stru je  liczba tychże m aszyn  w  d aw -

dalszy)

n iejszych  N iem czech (10.000), Stanach  
Z jednoczonych A m eryk i Półn. (60.00), 
a na kon iec  w  m ałej Szw ajcarii, gdzie  
liczba tych m aszyn  przew yższa 1.000.

Jeże li w obec tego w szystk iego  jesz­
cze około 00 proc. w szystk ich  m aszyn  
do sk ładania było  w  znaczn iejszych  
środow iskach  p oligrafii rosyjsk iej, Mo­
sk w ie  i L eningradzie, jest to dow odem , 
że w prow adzen ia  m echanizacji w  m iej­
sce  ręcznej pracy na prow incji rosy j­
sk iej n ie  brano pod uw agę. N ie  m ożna  
przy tym  zapom inać, że znaczna część  
m aszyn  tych, b y ły  to m aszyny starszej 
konstrukcji, pracujące ze znaczn ie zu­
ży tym  zbiorem  m atryc.

M odna stereotyp ia  z doskonałym i 
autom atam i i półautom atam i tak  dla 
w yrobu m atryc jak  i od lew u  stereo­
typów , znajduje się  w  ob iecu jącym  
rozw oju.
- D otychczas n a leży tym  w yp osażen iem  
now oczesnych  oddziałów  stereotypo­
w ych  m ogło s ię  poszczycić n ie  w ie le  
najw ięk szych  przedsięb iorstw , zw łasz­
cza te, których produkcję stan ow ią  ga­
zety  i żurnale.

O becnie dąży się  jednak  do bu dow y  
now oczesnych  stereotyp ii, celem  o sią ­
gn ięcia  siln ej p ow ierzchn i stereotypu  
za pom ocą ga lw an iczn ego  pok ryw ania  
nik lem , żelazem  lub inn ym  m etalem , 
a w  ten  sposób w zm ocn ien ia  trw ałości 
stereotypu  sam ego, potrzebnego często  
zw łaszcza  do druku dużych nak ładów .

Jąk w  innych  dziedzinach tech n ik i 
p oligraficzn ej, tak  i w  dziedzin ie  tech -

GALEYVSKI JÓZEF

W. aaaśaai&mągicg
(Ciąg dalszy)

W ędrówka koleją  n ie  daje tego  uro- 
ku i urozm aicen ia , gdyż za oknem  
w agon u  szybko m ijają okolice a kraj­
obrazu n ie  m ożna objąć w zrok iem  
1 w ła śc iw a  jego  p iękność znika bezpo­
w rotn ie , n ie  pozostaw ia jąc  po sob ie  
żadnego śladu w  pam ięci. N atom iast 
w ędrów ka per p&des aposto lo ium , 
W czasie  której liczy  s ię  przebyte  k i­
lom etry , oznaczone na kam ieniach  
przydrożnych , w ciągając  w  płuca czy ­
s te  p ow ietrze  i pod ziw ia jąc  p ięk n e  n a ­
tury w  jego  różnorodnych barw ach, 
od lazu row ego  firm am entu  aż do m o­
za ik ow ych  kobiercy, 1 k tórym i pokryte  
są  łany; z każdym  krokiem  coraz to 
n o w e cuda p rzed staw iając oczom  na­
szym . W idzim y jak  w szystk o  rośnie, 
k w itn ie  i dojrzew a Ach, jak i ten  
Świat jest p iękny, ty lko  lud zie  na nim  
ży ją cy  są w ilkam i, ubranym i w  ow cze  
skóry, goniąc, choćby po trupach, za 
m am oną, a gd yb y  m ogli, to b liźn iego  
sw ego , który  o śm ie lił s ię  stan ąć  im  na  
drodze, w iodącej do ich  m niem anego  
szczęścia , u top iliby w  łyżce  w ody, n ie  
bacząc przy tym  na ow e ostrzeże .lie,

które przez ca łe  życie  brzm i u staw icz­
n ie  w  uszach, o w e  z ło w ieszcze  „m e­
m ento  m ori“. L ecz  nad ejd zie  chw ila , 
która przerw ie w sze lk ie  zm agania , 
w sze lk ie  p o ry w y  o w ładzę, o  d ostojeń ­
stw o , o b ogactw o  i  sta n iem y  się  znów  
prochem , z k tórego pow sta liśm y .

O ty m  w szy stk im  jednak n ie  m y śli  
s ię  na w ęd rów ce, żyje  s ię  dn iem  dzi­
siejszym , nie troszcząc się  o  jutro. N ie  
m ając zaś żadnych  w y b u ja łych  asp ira­
cji, ży jem y  w oln i i  sw obod ni jak p ta ­
szyna, n iczy m  n ie  kręp ow an i, pragnąc  
ty lk o  jak  najdalej zajść, jak  najw ięcej  
zw iedzić.

P ierw szy m  przystank iem  na drodze  
do K rak ow a b y ła  T r z e b n i c a ,  m a­
łe  sch lu d n e  m iasteczko , z  k la sz to r em /  
założonym  przez św . Jadw igę, żonę  
k sięcia  legn ick iego , k tóry  w  czasie  n a ­
jazdu T atarów  zg in ą ł n a  polu  w a lk i 
pod L egn icą . N azw a T rzebn icy  p ow ­
stać m ia ła  z  następ u jącej przyczyny. 
G dy św . Jadw iga  b u dow ała  ów  k lasz­
tor, przyszli do n iej jej poddani —  
P olacy  — pyta jąc  s ię , czy  jej do bu­
dow y czego  „ n ie , trzeba". N a to i w .

Jadw iga, która, jako  N iem ka, n ie  w ła ­
dała b ieg le  język iem  polsk im , odp o­
w iedzia ła: „T rzeba-nic!" O dtąd słow a
te  sta n o w ić  m ia ły  nazw ę m iasta  
„Trzebnica".

P rzyszed łszy  do gosp ody „K erberge  
zur H eim at", zapyta ł m nie  „ojciec"  
gosp ody (H erbergsvater) czy  już by­
łem  na p o lic ji po znaczk i na kolację, 
n ocleg  i  śn iad an ie , jeże li n ie, żebym  
zaraz poszedł. U słu ch ałem  jego  rady
i  ud ałem  s ię  na policję , gdzie po przej­
rzen iu  m ych  pap ierów , a w  p ierw szym  
rzędzie  k siążeczk i zw iązk ow ej, w  k tó ­
rą, na przeznaczonym  na ten  ce l 
m iejscu  odbił p ieczątkę p o licji, z  do­
dan iem  daty, o trzym ałem  trzy num e­
row ane znaczki m osiężn e  na kolację, 
nocleg  i śn iad an ie , które po pow rocie  
z policji, w ręczy łem  ojcu  gospody. K o­
lacja  sk ład ała  s ię  z dw óch  sk ib ek  
chleba z m asłem  i  bu telk i p iw a  —  
w ła sn eg o  w yrobu —  na śn iad an ie  
otrzym ałem  garnuszek  słod k iej k a w y  
z m lek iem  i d w ie  su ch e bu łk i. P óźn ym  
w ieczorem  przyszło  jeszcze dw óch  
„praw dziw ych  w ędrow nych": szew c
i rzeźn ik , obaj w  pod eszłym  już w ie ­
ku, liczy łem  każdego z  nich  na prze­
sz ło  60 lat. S zew c  w y ją ł ze  sw ej sa­
k w y  w ęd row n ej krom ki ch leba, k tóre  
po dom ach otrzym ał, a rzeźnik od oad -  
k i w ęd lin , w y żeb ran e od rzeżn ik ów
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I,- I tym  się jtiż w "większej mierze, ra - 
f dziecki przemysł metalurgiczny jeszcze 
' przed drugą w ojną światową zasłużył, 

■lak wielkj Park  maszyn rotacyjnych 
musi poligrafia radziecka mieć do dy- 

l spozycji, wykazuje jednorazowy nakład 
wszystkich gazet radzieckich, który 
jeszcze szereg lat przed wybuchem 
wojny światowej przedstawiał liczbę 
38 milionów druków dziennie, przy 
ogólnej liczbie 9.700 różnych gazet.

W liczbie tej objęte są gazety ogól- 
nopaństwowego znaczenia jak „Praw­
da", „Jzwiestija", „Trud", „Krestian- 
skaja Gazeta" itd., jak  również i te 
najmniejsze czasopisma zawodowe, to­
warowe, kołchozne itp.

W roku 1935 w  ZSRR naliczono 40 
ogólnopaństwowych, 113 republikań­
skich, 216 okręgowych i obwodowych, 
2466 miejskich i obwodowych, a tysią­
ce innych czasopism z większym lub 
zgoła małym nakładem. Niedostatecz­
na ilość maszyn rotacyjnych nadal 
Przyczynia się do tego. że wielka część 
czasopism, ukazujących się w  m niej­
szym nakładzie, musi być drukowana 
na płaskich maszynach typograficz­
nych, często mało wydajnych.

Ogromne zainteresowanie się nową 
książką radziecką jest trw ałą przyczy­
ną, dla której park maszyn rotacyj­
nych, przeznaczonych do drukowania 
ksjążek o wielkich nakładach nie mo­
że sprostać zadaniu Przy średnim n a­
kładzie 20—25.000 książek, a przy stale 
bardzo się mnożących nakładach, do­
chodzących do 100, 200 i więcej tysięcy 
nie można było wykonać tychże\ksią- 
żek na posiadanych maszynach ro ta­
cyjnych. Tak np. złączone państwowe 
wydawnictwa ZSRR, posiadające 21 
maszyn rotacyjnych do produkcji 
książkowej, przy pracy na dwie do 
trzech zmian, wykonać mogły na tych­
że maszynach tylko 60—65 proc. w y­
maganej literatury. Ostatnie 35—40°/o 
Wykonane być musiały na maszynach 
Płaskich.

' tym  się podzielili, fundując sobie po 
butelce owego domorodnego piwa. Ja 
spałem w bieliżnie w łóżku pod po­
ścielą a dla n ich ' rozłożył ojciec na 
Podłodze śnopek słomy a jako podu­
szki postaw ił każdemu krzesło do gó­
ry  nogami i w  odzieży położyli się 
spać. N azajutrz wstałem o godzinie 6 
i spostrzegam obok ich legowiska ka­
łużę. Wtem wchodzi ojciec a zoba­
czywszy ową kałużę, dalejże na nieb ■

— A wy świnie! coście tu  zrobili!?
Oni tłumaczyli się w  narzeczu ślą­

skim:
— Vater, ich worsch nich! (Ojcze, 

ja nie byłem!)
— Więc może ja to zrobiłem? — 

Pyta się ojciec. — Może w  nocy przy­
szedłem do was? A teraz uprzątnąć 
i wyczyścić podłogę!

Praw ie we wszystkich mniejszych 
m iastach jak  i w  niektórych większych 
wsiach panował zwyczaj, że wędrow- 
Pytfj. aSy> nie żebrali po domach, da­
wano bezpłatnie śniadanie, obiad i ko­
lację i nocleg. Natom iast w  niektórych 
m iastach trzeba było z® to ulice za­
miatać. O tym wiedział każdy ojciec 
gospody i zaraz na wstępie oznajmiał 
wędrownym w arunki otrzym ania bez­
płatnego strawnego.

Po spożyciu śniadania ruszyłem 
. w dalszą drogę do Opola. Około połu­

Jedną z palących dolegliwości naszych 
przyjaciół radzieckich jest niepomierna 
różnica między wymaganiem szerokich 
warstw , otrzymania swej książki ra ­
dzieckiej, opatrzonej licznymi barw ny­
mi reprodukcjami a możliwością tech-

Lipiec i sierpień są punktem kulmi­
nacyjnym frekwencji , uczestników 
Wczasów. Tysiące wczasowiczów po 
całorocznej pracy zapełniło gościnne 
pokoje w Domach Wypoczynkowych 
wzdłuż i wszerz Polski, w miejscowo­
ściach uzdrowiskowych i klimatycz­
nych.

Instytucja Funduszu Wczasów przy 
KOZZ już po raz trzeci stara się roz­
szerzyć i usprawnić tę najbardziej re­
alną zdobycz socjalną-, jaką są urlopy- 
wczasy, pomnożone w  tym  roku o u- 
możliwienie leczenia sanatoryjnego, 
balneologicznego i innych wskazań le­
czniczych.

Zanim odezwą się głosy pracownicze 
gwoli pochwały i  uznania, wzgl. uwagi 
dotyczące postawienia wczasów na po­
ziomie i wyżynie, do jakich są powo­
łane, nie od rzeczy będzie już obecnie, 
w najlepszej intencji wyrazić pewne 
ale..,

Sprawa racjonalnego wykorzystania 
i zapełnienia turnusu w  ciągu 7—8 mie­
sięcy jv roku natrafia na trudności z tej 
prostej przyczyny, że niewielka ilość 
członków z różnych i formalnej natury 
powodów decydować się może na pobyt 
w porze jesiennej i zimowej, na konto 
zresztą przysługujących w  lecie dni 
urlopu. Niezadowolonych będzie zawsze 
spora liczba, albowiem olbrzymia więk­
szość reflektantów  wczasowych nie mo­
że zmieścić się właśnie w 2 miesiącach 
lipca i sierpnia, w  okresie istotnych u r­
lopów. Pozostaje więc wznowić apel do 
młodszych, sportowców, narciarzy, by

niczną wykonania ich w dostatecznej 
ilości. Wielobarwnych maszyn rotacyj­
nych jest zbyt mało, aby w należytej 
mierze zaspokoić wymagania czytel­
ników.

(c, d. n.)

w przyszłości wykorzystali okres zimo­
wy i odciążyli okres letni. W niezreali­
zowaniu życzeń reflektantów  winy nie 
będzie ponosić ani Fundusz Wczasów 
ani KCZZ czy sekretariaty i referaty 
Związków Zawodowych. Poprawić sy­
tuację może jedynie większa ilość Do­
mów Wczasowych, większy przydział 
miejsc i zapełnienie domów wypoczyn­
kowych w innych miesiącach roku.

Zarząd Instytucji F, Wczasów po­
większył w bieżącym roku ilość Domów 
Wypoczynkowych, tym samym udo­
stępnić chciał korzystanie z nich więk­
szej ilości zgłoszonych na pobyt wcza­
sowy. Szczupły i rozstrzelony przydział- 
po 1—2 miejsca danej placówki wypo­
czynkowej dla danego Związku Zawo­
dowego, nie przyczynia się do zadowo­
lenia członków, tym  więcej, iż przyzna­
ne miejscowości częstokroć bywają w 
ostatniej chwili, bez podania istotnej 
przyczyny wycofane. Wadą jest w o- 
gólnym rozdziale miejsc, iż poszczegól­
ne ÓKZZ-ty nie przydzielają miejsc 
poza przyznanymi 1—2 w  danej pla­
cówce wpzasowej, nie wykorzystanej 
przez jeden Związek na rzecz reflek­
tantów drugiego, mimo, że tego roku 
również jest faktem, iż miejsca w mie­
siącach takich jak maj i czerwiec były 
niewykorzystane i w  poważnej ilości 
domy puste. Np. w Domach Wypoczyn­
kowych w Karpaczu, naftowców, przy­
gotowanych i wyposażonych gospodar­
czo, z kierownictwem na poziomie i bez 
zarzutu, 1-szy turnus czerwca zapełnił 
zaledwie połowę miejsc i to dzięki te-

dnia przychodząc do pewnej większej 
wsi czytam na tablicy umieszczone 
w  języku niemieckim obwieszczenie: 
„Betteln umd Hausieren verboten. Na- 
turalien verpflegung beim Porfschmid" 
(Zebranie i domokrążenie zakazane. 
Pożywienie w  naturze u kowala). Po­
nieważ flaki zaczęły mi grać marsza, 
więc poszedłem do kowala, który, nie 
widząc przed sobą żebraka, niedowie­
rzająco spojrzał na mnie i wskazał mi 
chatę, gdzie owe pożywienie było mo­
żna otrzymać. Wchodzę do chaty, za­
glądam do przylegającej komory, 
w  której leżą czitery sienniki, a po 
krótkiej chwili wchodzi starsza gospo­
sia, która na moje życzenie przynosi 
po nieco dłuższej przerwie miskę ta r ­
tych, świeżych ziemniaków, dobrze 
omaszczonych i dzban słodkiego mle­
ka. Podjadłszy sobie doskonale, musia­
łem się kilka kilometrów za wsią ulo­
kować w rowie przydrożnym, ażeby 
nieco odsapnąć po tak sutym obiedaie.

Nad wieczorem przybyłem do Opoia, 
udając się zaraz do gospody, lecz na 
policję po znaczki n!e poszedłem, gdyż 
w  Opolu trzeba było za to zamiatać 
ulice, jak mi oświadczył na wstępie 
ojciec gospody. Tutaj w gospodzie pa­
nował ożywiony ruch i było kilku 
z „inteligencji" wędrownej: agronom
oczyścił moje buty za 5 fenigów, by je

nazajutrz zamienić na wódkę; archi­
tekt wypisywał sob:e świadectwa, któ­
re przedkładał architektom  w Opolu, 
otrzym ując dosyć znaczne wsparcia; 
kupcowi, rodem z Węgier, napisałem 
świadectwo niemieckie, a w dowód 
prawdziwości nalepiliśmy znaczek 
stemplowy, odlepiony ze świadectwa 
węgierskiego. Wszyscy ci ptacy nie­
biescy nie siali lecz zbierali tym  spo­
sobem — jałmużnę, w postaci miedzią* 
ków i srebrników, która im umożli- 
ła ucztowanie i na razie życie bez­
troskie.

„Herberge zur Heimat" (Gospoda 
pod Strzechą Rodzinną) była najlepszą, 
najtańszą i najczyściejszą z ówczei- 
soych gospód. Gospody te, rozsiane 
prawie po wszystkich miastach, stały 

* pod zaraądem niemieckiego towarzy­
stwa kobiet, którego protektorką była 
każdorazowa cesarzowa niemiecka. 
W gospodzie panował pruski rygor 
i p o rząd ®  Po godzinie 10 nikogo nie 
wpuszczano, również pijanego nie 
przyjmowano; wódki nie podawano, 
tylko lemoniadę, wodę sodową i piwo 
domorodne.

(C. d. n.)

Józef Galewski

W czn  sy ...
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mu, że drugi dom m usiał stać pusty. 
W drugim  turnusie nie o wiele leniej, 
bo na 70 miejsc, niespełna połowa było 
zajętych. To samo w  Juracie i Spalę 
i  in. domach. Dlączego nie skierowano 
już w  m aju  i czerwcu większą ilość re- 
flektantów  do tych Domów, których Za­
rząd i w arunki w tvm  czasie stały na 
wysokości zadania? Dlaczego nie można 
było odciążyć przyszłe dwa miesiące?

Wczasowicze zauważyli też niejedno-, 
lite zaprowiantowanie i wielkie różni­
ce w  rodzaju środków spożywczych 
i ilości kaloryj w  poszczególnych Do­
mach Wypoczynkowych Kierownictwo 
F. Wczasów zwrócić winno też uwagę 
na dobór kierowników placówek wypo­
czynkowych. Muszą oni wiedzieć, że nie 
są to synekury, a praca odpowiedzial­
na, społeczna, na którą ogół patrzy. 
Kierownictwo np. samorządowców 
z Łodzi, w Sosnówku k. Szklarskiej 
Poręby i u chemicznych w  Szklarskiej 
Porębie — pozostawiało dużo do życze­
nia i zarzutów. Radykalna zmiana 
u  tych ostatnich kierownika, odmieniła 
i poprawiła wybitnie stosunki wczaso­
we. Niektóre Domy cechuje liche odży­

w ian ie, zaprowiantowanie i niezdawa- 
nie sobie spraw y z roli, jaką m ają do 
spełnienia. I w  Śt>ale jest znacznie sła­
biej aniżeli ubiegłego roku.

Rażąca jest dysproporcja i przeważa­
jąca ilość skierowywanych kobiet 
w ' stosunku do pracowników męskich, 
bo dochodząca aż do 300—400 i więcej 
procent.

Kierownictwo w  tak licznym i repre­
zentacyjnym  punkcie jak Spała jest 
nieudolne i bezradne wobec masowego 
skierowania w sierpniu wczasowiczów 
z różnych stron. Tu jest coś grubo nie 
w  porządku. W Spalę zamiast 640—50 
było w sierpniu ponad 900. Kraków 
i i. Okręgi naszego Związku skierowały 
ścisłą wyznaczoną ilość wczasowiczów, 
gdzie leży więc przyczyna tego już ba­
łaganu. Wczasowicze chyba na własną 
rękę zapełniają w raz z rodzinami bez 
skierowań pokoje i zakorkowują m iej­
sca istotnie skierowanym. Rezultatem  
jest ciasnota, nieznośny pobyt, zażalenia 
i oburzenie. Dalej życie stołówkowe, 
ziemniaczanka i  grochówka zbyt często 
przypom inają tzw. „Eintopfy", do tego 
ziemniaki i kapusta stara, tak „aby 
Polska nie zginęła".

Skierowani do K rynicy do Domu Wy­
poczynkowego „Czytelnika" (Kaprys), 
dw ukrotnie, — do „Kartonu", „Osionu" 
nie znajdują w  lipcu i sierpniu miejsca 
(w ostatnim  w ypadku skierowany do... 
Muszyny o tej samej nazwie). Molestu­
ją  „Lwigród" o przyjęcie na nocleg. Tu 
nie może być takich kawałów, że wcza­
sowicz jedzie 20 kilka godzin i  nie znaj­
duje miejsca. — Kierownictwo w  Ju ra ­
cie, w  Domu Wyp. „Lido" zbyt młode, 
akademickie, i mało poważne. Osobne 
pokoiki dla „wybranych", które znika­
ją  podczas przybyłej kontroli i z  koń­
cem turnusu, przybyw ając z powrotem 
z początkiem następnego. I tak  w  kół­
ko. W lipcu miejsca nie były tam  na­
leżycie wykorzystane. Podobne niedo­
magania uważać można za sabotaż, by 
obrzydzić ludziom na przyszłość wczasy. 
Obiektywnie musimy się też krytycznie 
odnieść do zachowania się ^kzasow i- 
czów. Nie jesteśmy świętoszkami, ale 
zachowanie się w  Juracie pewnych 
„niewiast" do braci-Słow ian przybyłych 
tu  w  gościnę z Czechosłowacji, ich tk li­
wość i rozlewność wobec nich, nie wy­
rabia nam  i kobietom dobrej opinii. 
Wczasowicz będąc towarzyskim, Zacho­

wać się winien(a) godnie, bo Wczasy 
nie są jakim ś wyładowaniem tem pera­
mentów, a świadczyć m ają również 
o kulturze, obyciu i zaletach naszych.

Niektóre kierownictwa interesują się 
uprzyjemnieniem pobytu wczasowego, 
innych to nic a nic nie obchodzi. Żad­
nej inicjatywy i należytego podejścia. 
Świetlice nie tchną życiem, w  wielu 
brak  takiego prymitywu, jak dobrego 
rad ia i rozgłośnika czy adaptera, co jest 
dotkliwym brakiem  w razie dłuższej 
niepogody (w Groniku k. Zakopanego 
u kierownika), i słabo funkcjonującej 
poczty. Wiadomości i muzyka o ż y w i a j ą  

pobyt wczasowy i humory uczestników. 
W przyjęciu nowego turnusu dodatnią 
stroną kierownictwa byłoby wszędzie 
powitanie choć w  paru  słowach przy­
byłych, przedstawienie program u poby­
tu  i  ułatw ień wycieczkowych, na które 
sa i winny być fundusze i środki ko­
munikacyjne. Trochę więcej ciepła, 
uśmiechu, by człowiek pracy, wczaso­
wicz czuł się jak u siebie w  domu, mię­
dzy swoimi i mile wspominał spędzone 
dni.

Koledzy nasi i skierowani z innych 
branż czy zawodów, mile wspominają 
spędzone Wczasy w  Domach Wypoczyn­
kowych w  Szklarskiej Porębie, „Woj- 
ciechówce" i  „Grafice" oraz nowym 
trzecim domu, pod kierownictwem kol. 
St. Kamińskiego. Gospodarka, zapro­
wiantowanie, inicjatywa i podejście do 
wczasowicza mogą być dla innych kie-
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Sekcja Litografów urządziła w  dniu 
13 czerwca wycieczkę do swej bratniej 
Sekcji do Torunia. O godz. 6-tej 30-tu 
członków zjawiło się na miejscu ztaiór- 
ki. Podróż odbyła się w  miłym nastro­
ju  przy śpiewne i akompaniamencie 
ustnych organków. Po pięciu godzinach 
osiągnęliśmy cel i oczom naszym przed­
stawił się miły widok panoram y Toru­
nia, jak również królowej naszych wód 
Wisły. W itani serdecznie przez kolegów 
z Torunia i Bydgoszczy, udaliśm y się 
wspólnie na zwiedzenie Państwowej 
Fabryki Szyldów i Wyrobów Metalo­
wych. W zakładzie tym  stwierdziliśmy 
wzorowy porządek, urządzenia precy­
zyjne, a przede wszystkim przekonaliś­
my się, jak  można stosować grafikę 1 
na wyrobach metalowych. Następnie 
zwiędziliśmy znaną powszechnie w  Pol­
sce fabrykę farb „Atra". Fabryka ta  
m a wielkie znaczenie dla przemysłu 
poligraficznego. Mimo braku barw ni­
ków chemikalii, fabryka stanęła na 
właściwym poziomie i spełniła swe za­
danie. Po zwiedzeniu wyżej wymienio­
nych fabryk udaliśmy się na wspólny 
posiłek do hotelu „pod Lwem". Serde­
czne słowa powitania wygłosił przew. 
Sekcji Toruńskiej i Bydgoskiej kol. 
Kaczmarkiewicz.. Nastąpiła dekoracja 
odznakami Sekcji Toruńskiej przez 
Zarząd Sekcji Litografów z Poznania. 
W dowód uznania Sekcja Poznańska 
otrzym ała piękną plakietę z widokiem 
ratusza toruńskiego, wykonanym spo­
sobem kolorowym w metalu. Po zwie­
dzeniu zabytków Torunia nastąpił 
punkt kulm inacyjny pożegnania. Ser­
decznymi uściskami dłoni w świado­
mości osiągnięcia właściwego celu wy-

rownictw  wzorem.t -.Komitet wczasowy 
turnusu, z wójtem h a  czele nie będzie 
się czuł dobrze, jeśli nie będzie miał za 
sobą współpracy i  dobrej ufoli kierow ­
nictwa placówki wypoczynkowej.

Punkt kulm inacyjny Wczasów mija, 
nie dużo da się już usprawnić i popra­
wić. Po powrocie nie brak  będzie je ­
szcze uwag i spostrzeżeń, które przy­
czyniają się do podciągnięcia instytucji 
tej do roli, jakiej m ają służyć i do ja ­
kiej są powołane. Doraźna kontrola 
społ. w  czasie takich miesięcy jak  li­
piec—sierpień usunie usterki, podane 
przez wczasowców. Dowiemy się też, 
jak  zdały egzamin TJbezpieczalnie Spo­
łeczne i Komisje Zdrojowe adm inistra­
cyjnie i praktycznie z wprowadzonego 
tego roku leczenia w  ram ach wczasów. 
Jak  słychać, sprawność lecznictwa 
wczasowego jest dobra, lepsza jak  ad­
m inistracja F. Wczasów.

Uwagi krytyczne uspraw nić mogą 
1 ulepszyć tak cenną dla św iata pracy 
i widoczną zdobycz społeczną i socjalną.

Zapowiedziana kwestia zcentralizo­
wania całej akcji wczasowej w  przy­
szłości, to odrębna spraw a i tem at, na 
który wypowiedzą się Związki Zawodo­
we, KCZZ i zainteresowani członkowie 
instytucji, partii itp. celem uspraw nie­
nia, udostępnienia, ale też i odbiuro­
kratyzow ania całej akcji.

Kraków, w  sierpniu 1948.
L. N.

cieczki opuszczali uczestnicy miłe m ia­
sto Toruń.

Sekcja nat.ladaczck również w Toru­
niu. W tym  samym dniu odbyła się 
wycieczka do Torunia Sekcji Nakłada- 
czak. Wycieczka ta  w  samym początku 
m yśli była projektowana przez Sekcję 
Dokształceniową, która tpż chętnie 
przyjęła w  swych szeregach innych 
członków w  dniu wycieczki. Dobrze* 
zorganizowany przejazd i cały program  
pobytu w  pomorskim mieście na długo 
pozostanie w pamięci uczestników. Sa­
me koleżanki w  dobrych humorach 
z ciekawością zwiedzały każdy zakątek 
miasta, kościoły oraz cel wycieczki fa­
brykę farb  )rA tra“ i fabrykę druków 
na blasze, co szczególnie w arto było 
zobaczyć. Przewodnikiem wycieczki 
był kol. Iczakowski L., niezmordowany 
wykładowca i opiekun. Jem u należy się 
uznanie i  w yrazy podziękowania za tak 
mile spędzony dzień, najmilszym do­
kum entem  pozostaną fotografie zrobio­
ne w  Toruniu przy pomniku Koperni­
ka. Szkoda tylko, że tak  mało koleża­
nek brało udział w  tej wycieczce.

ODDZIAŁ LESZNO
Uroczystość 25-lecia pracy zawodo­

wej obchodził w  dniu 9 lipca 1948 r. 
pracownik Drukarni PPZG w Lesznie 
kol. Skórski Jan , drukarz. Pięknie u ^ .  
korowano lokale d rukarni i świetlffę, 
w  której odbyło się zebranie jubileu­
szowe. Zebranie zagai? prezes Oddziału 
kol. Przybylski Jan, wskazując na ca­
łokształt pracy Jubilata przez przeciąg 
25 lat, życząc m u najlepszych wyników 
na dalszej drodze życia, wręczył mu 
dyplom od wszystkich koleżanek i ko­
legów. W imieniu dyrekcji przemówił

Z Okręgów
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kol. k ie row n ik  K obylańsk i S tam sław , 
w ręczając  kol. Ju b ila to w i upom inek na  
pam ią tk ę  jub ileuszu  — życzeniem  do­
czekania Się 50_lecia. S krom nym  posił­
k iem  i toastem  n a  cześć Ju b ila ta , oraz 
odczytaniem  teleg ram ów  m . in . od dy­
rekc ji P P Z G  Poznań  i Z arządu  Z w . Z a­
w ód. O kręgu  Poznańskiego zakończono 
uroczystość jubileuszow ą.

£ycie sportowe w  ©kręgach
N ow opow stały k lub  sportow y „G ra­

fika" p rzy  O ddziale Z Z P P P  Bytom , 
od p ierw szej chw ili w ykazał ożywio­
n ą  działalność. U ruchom ione sekcjo, 
siatków ki, p ing-ponga, a  ostatn io  p iłk i 
nożnej po  w y b ran iu  k ierow nictw a, 
p rzystąp iły  do rac jonalnych  tren ingów , 
głosząc hasło : „Sport d la  w szystkich
bez różnicy  w ieku". P rz y  poparciu  
S ekcji K u lt.-O św iatow ej p rzep row a­
dzono k ilk a  sportow ych pogadanek, a  
w yn ik i tego n ie  d a ły  n a  siebie d ługo 
czekać. Z ain teresow anie w śród K ole­
żanek  i  K olegów  znaczne w zrosło a  
frek w en c ja  n a  tren in g ach  b y ła  taka , 
że k ierow nic tw a sekcji zm uszone były  
przeprow adzać tren ing i d la  m niej 
i  w ięcej zaaw ansow anych.

W dn iu  17 k w ie tn ia  br. sekcja  s ia t­
ków ki rozegra ła  tow arzysk ie  zaw ody 
ze Szkołą B udow laną, w ygryw ając  w  
dw óch se tach  15:10 i  15:13.

W dw a tygodnie później rozegrano 
zaw ody z G łów nym  U rzędem  M iar, 
k tć re  G rafika  w ygra ła  w  trzech  se­
tach . R ew anżow e spo tkan ie  przegrano  
w  dw óch se tach  n a  sku tek  zastąp ien ia  
seniorów  —  junioram i.

W ty m  czasie sekcja  p ing-pongow a 
urządżiła  w ew nętrzny  tu rn ie j p rzy  u -  
dziale ?3 członków  sekcji. P ierw sze 
m iejsce za ją ł u ta len tow any  zawodnSc 
P usia rsk i Tadeusz. ,

N ajgorzej sp raw a p rzedstaw ia  się z 
Sekcją p iłk i nożnej, lecz n ie  n a  sku tek  
słabego, ja k  k toś nwfee pom yśli zain­
teresow an ia , lecz w sku tek  b ra k u  in ­
w en tarza . K ierow nictw o sekcji w ycho­
dząc z  założenia, że n ie  now e b u ty  
gra ją , w ystro iło  p iłkarzy  w  koszulki 
lekkoatletyczne,' o raz  w  s ta re  pożyczo­
n e  b u ty  i  zorganizow ało pierw sze w  
sezonie zaw ody z Państw ow ą F ab ryką  
K onfekcji. P rzy  dopingu  licznie ze­
b ranych  K olegów  G rafika  sw ój p ie rw ­
szy mecz w y g ra ła  w  stosunku  4:2.

W reszcie w  d n iu  15 m a ja  następ u je  
s tan  w iosennego sezonu G rafiki. Pół 
im periałow e afisze głoszą że w  u rzą­
dzonym  tu rn ie ju  sia tków ki przez Po­
lonię B ytom , b iorą udział, m istrz  Ś lą­
ska  Opolskiego A.Z.S. G liwice, K on­
fekcja  B ytom  — C hedlia, Gliwice 
Polonia B ytom  — G rafika  i  Polonia II.

D rukarze  G liw ic ,. T am . Gór, B yto­
m ia i  C horzow a g rem ialn ie  u d a ją  się 
n a  zaw ody, by  zobaczyć ja k  nasi bio­
rą  lan ie  i  ci co przybyli z  tą  nadzie ją 
n ie  zaw iedli się, dosta ła  G rafika  lanie, 
nie z tak im i drużynam i, z  k tó rym i jes t 
zaszczyt grać* i od k tórych  m ożna się 
dużo nauczyć.

K ierow nictw o poszczególnych sekcyj 
nie z raża jąc  się rozm aitym i trudnoś­
ciam i, szczególnie n a tu ry  finansow ej 
P ro jek tu je  w  najbliższym  czasie sze­
reg  im prez  o charak te rze  um asow ie- 
n ia  sno rtu  n iety lko  w śród  d ru k arzy  
ale i ‘w śród  obyw ateli k tó ry m  m ilszy 
je s t sp o rt n iż  rzekom e rozryw ki ru j ­
n u jące  zdrow ie.

Wl. Dob.

Do popularyzacji św iadczeń przysłu­
gu jących  ubezpieczonym , k tó re  w y tk n ą ł 
sobie za zadanie Z ak ład  Ubezpieczeń 
Społecznych (ZUS), i  co jes t pośrednim  
obow iązkiem  re fe ren tów  Ubezp. Społ. 
p rzy  zw iązkach zaw odowych — je s t 
m. i. bezpłatne leczenie sanato ry jne  
ZU S-u.

Głośne są  publikacje  odnośnie do 
w spaniałego rozw oju  lecznictw a sanato ­
ry jnego  te j insty tucji. ZUS posiada 
w łasny  paw ilon  n a  Wystawne Z. O., 
k tó ry  ch a rak te ryzu je  w  w ykresach, 
m ak ie tach  i planszach dotychczasowe 
osiągnięcia n a  Z iem iach Zachodnich. 
Posiadanie  n a  tych  ziem iach już 18 sa­
natoriów , z tych  w  połowie przeciw ­
gruźliczych, z tendenc ją  i  p lanam i p rze­
jęcia  szeregu dalszych zespołów sana­
to ry jnych  np. w  B ukow cu k. K ow ar, 
d la  leczenia chirurgicznego gruźlicy 
p łuc, kości, staw ów , oraz sanato riów  
i  p rew en to riów  d la  dzieci i m łodocia­
nych  — pom noży zasięg i  udostępni ko­
rzystan ie  z  tych  lecznic, w ysoko posta­
w ionych i  w yposażonych w  m ate ria ł 
lek a rsk i należycie, — ubezpieczonym  
ludziom  pracy, w  ich  schorzeniach 
i  chorobach  zaw odow ych z  całe j Polsfki.

Dotychczas leczenie sana to ry jne  n ie 
by ło  ob jęte  św iadczeniam i obow iązko­
w ym i, lecz należały  do tzw . fak u lta ty w ­
nych, tzn. w  m iarę  możności, ze w zglę­
d u  n a  szczupłą ilość sanato riów  i  m iejsc 
do dyspozycji ubezpieczonych i w  w y­
padkach  cięższych schorzeń. Obecnie 
sp raw a  ta  p rzedstaw iać  się  będzie n ie­
co korzystn ie j szczególnie d la  p racow ­
ników  fizycznych, korzystających  ta k  
skąpo  ju ż  n ie  z  dobrodziejstw a, a le  
z obowiąziku społecznego, jak im  w inno 
być lecznictw o ubezpieczeniow e. Można 
też  podać, kom u p rzysługuje  p raw o  do 

! bezpła tnego leczenia sanatory jnego  
ZU S-u, p rzy  jak ich  schorzeniach i n a  
jak ich  w aru n k ach  m ożna z tak iego  le­
czenia korzystać.

Z bezpłatnego leczenia w  sanatoriach  
ZU S-u, ta k  w e  w łasnych  zakładach jak  
i  zakon trak tow anych , korzystać m ożna 
w  w ypadkach  gruźlicy, złej p rzem iany  
m aterii, zaburzeń  przew odu pokarm o­
wego, c ierp ień  i dolegliw ości o raz  w ad 
sercow ych, reum atyzm u, gośćca, chorób 
kobiecych o raz  inne  — o ile lek a rz  uzna 
je  w  leczeniu sanato ry jnym  i am bula­
to ry jnym  za koniecznie w skazane i  ce­
lowe. P am iętać tu  należy, że do lecze­
n ia  takiego n ie  je s t zdolny p ac jen t ob­
łożnie chory, po trzebujący  pomocy d ru ­
gich  w  podróży i w  ogóle, m dlejący 
p rzy  zabiegach w  pokoju  lub  kąpieli. 
T acy chorzy w inn i przebyć leczenie 
w  szp ita lu  w m iejscu  swej* p laców ki 
ubezpieczalnianej. v

Członkowie rodzin m ają  p raw o tylko 
w  chorobach niegruźliezyeh w  razie od­
pow iedniej ilości m iejsc w olnych i to 
w  m iesiącach zim owych od październ i­
ka  do m arca włącznie.

W niosek na  leczenie sanato ry jne  lub 
k lim atyczne chorego w ygotow uje i  s ta ­
w ia lekarz  dom ow y U bezpicczalni do 
W ydziału lecznictw a sw ojej U bezpie- 
czalni a ro zp a tru je  go u rzędu jąca tam  
kom isja lekarska  i  w  konsekw encji d e ­
cyduje i  kw alifiku je  chorego do san a ­
to rium  leka rz -d y rek to r sanatorium . Le­
czenie d la n iegruźlików  trw a  (zasadni­
czo 4 tygodnie (28 dni). Do tego dolicza 
się jeszcze, ew. 7 dni w olnego, d la  uzu-
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pełn ien ia  leczenia w  dem u. Czas lecze­
n ia  gruźlików  ustalono zasadniczo n a  
8 tygodni, jednakże na  w niosek dyrek­
cji sana to rium  może cn  być przez U bez- 
pieczalnię przedłużany, n aw et do je d ­
nego rek u . W rzadszych, uznanych 
cięższych w ypadkach i schorzeniach, 
czas leczenia może być przedłużany 
wzgl. pow tórzony także i dla n iegruźli­
ków.

Renciści i w dow y po członkach, w  
w yjątkow ych  w ypadkach  m ogą z le ­
czenia tego korzystać wówczas, gdy nie 
przekroczyli 60 la t życia i o ile lecze­
nie przyw rócić im  może zdolność za­
robkow ania.

K ażda U bezpieczalnia dysponuje od­
pow iednią ilością m iejsc w  roku  tak  
w  sanato riach  przeciw gruźliczych jak  
i  na  in n e  schorzenia w  innych sanato ­
riach  i  stac jach  k lim atycznych, roz­
dzielonych ta k  w  Polsce cen tra ln e j jak  
i  n a  Z iem iach Zachodnich. Ilość m iejsc 
d la  zasięgu każdej w iększej Ubezpic­
czaln i np. K atow ioe, Poznań, K raków  
je s t dość szczupła i w aha się w  g ran i­
cach 250 do 260 łóżek, w  tym  połowa 
dla gruźlików  w  bieżącym  roku. Dla 
każdego z tych  m iast w ypada 3—5—20 
m iejsc wzgl. łóżek m iesięcznie. Ubez­
pieczalnia k rak . m a np. 10 m iejsc w 
K ryn icy  +  10 d la k lin ik i k rak . z ty t u ^  
łu  p a tro n a tu  naukow ego. Je s t to  nieza­
leżnym  od leczenia w  ram ach  W cza­
sów, regulow anych przez K om isję K w a­
lifikacy jną  przy  każdej Ubezpieczalni.

Z aobserw ow ać można, iż ilość d ru k a ­
rzy, ja k  i  innych  robotników  zawodo­
w ych w  bardzo znikom ym  procencie 
k o rz y s ta 'z  leczenia, sanatory jnego  bez­
płatnego. P rzyznanie okólnikiem  ZU S-u 
z 6. VI. 1943 pełnego 70°/o-go zasiłku, 
chorobow ego na  okres leczenia z do ­
datk iem  na  dzieci, udostępni tale na­
szym  kolegom , ja k  i  w  ogóle k lasie fi-l 
zycznie p racu jącej rów nież bezpłatne 
leczenie w  ich -Schorzeniach i ch o ro -, 
bach zaw odowych, w ynikłe w  długolet­
n ich  w ysiłkach  p racy  fizycznej, przy­
najm n ie j na rów ni z pracow nikam i 
um ysłow ym i, będącym i pod tym  w zglę­
dem  ja k  dotychczas, w  korzystn iej­
szych w arunkach  i sytuacji.

N iezależnie od w ysiłków  i poczynań 
Z U S-u w  k ie ru n k u  upow szechnienia 
lecznictw a „ In s ty tu t Balneologiczny, 
p rzy  pom ocy gm iny m. K rakow a, 
Zw iązku U zdrow isk Polskich, Min. 
Z drow ia oraz ho jnej subw encji ZU S-u 
(10 m ilionów  zł) uruchom i z dniem  
1. IX . w  K rakow ie, n a  zasadach po­
wszechności jak o  zakład  użyteczności 
publicznej — przychodnię leczniczą. 
P rzychodnia  leczyć' będzie reum atyzm , 
ischias, n iek tó re  choroby kobiece, dróg 
i kam ien i żółciowych, nerw icę, n eu ra ­
sten ię  oraz następstw a urazów  jak  zła­
m anie kości, zw ichnięć, stłuczeń itd~ 
Jak o  m etoda lecznicza w chodzą tu  k ą ­
piele.

Dla członków  Ubezpieczalni K rak . 
zastrzeżone jes t w  nim  25 łóżek. O tw ar­
ta  będzie od 8—12 i 3—7 przy A lei Fo­
cha 33. N iew ątpliw ie i  w  innych  m ia­
stach  pow staną w kró tce podobne przy ­
chodnie społeczno-lecznicze, idące w 
suku rs  p lanow em u i do raźnem u up O' 
w szechnieniu lecznictw a.

K raków , w  sierpn iu  1948.
L. N .
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NEKROLOGIA
Z sze reg ó w  n asze j b ra c i d ru k a rs k ie j  

w  P o z n a n iu  n ie u b ła g a n a  śm ie rć  w y ­
r w a ła  n am  k ilk u  zas łu żo n y ch  i c en io ­
n y c h  ko legów . J e d n y m  z szczególn ie  
c en io n y ch  k o leg ó w  to
ś. p. K ol. M A R C IN O W S K I R O M A N

W ty m  ro k u  w ła śn ie  p rz y p a d ł 50-le- 
tn i ju b ile u sz  p ra c y  zaw o d o w ej c en io n e ­
go K o leg i, n e s to ra  sk ła d ac zy  m aszy n o ­
w y ch , d łu g o le tn ieg o  cz łonka  Z a rz ą d u  i 
sk a rb n ik a , cz ło n k a  ró ż n y ch  chó ró w  
śp iew aczy ch , zn an eg o  p ra c o w n ik a  n a  
n iw ie  spo łeczn ej. P re z y d e n t  R zeczypo­
sp o lite j ob. B ie ru t  w  czasie  sw e j b y t­
ności w  P o z n a n iu  i z w ied zan iu  z a k ła ­
dów  d ru k a rn i  św . W o jc iech a  po ro z m o ­
w ie  z kol. M a rc in o w sk im  w y ra z ił  ż y ­
czen ie  pod  a d re se m  Z a rz ą d u  O k ręg u , 
aże b y  n a  d z ień  ju b ile u sz u  p rz e d s ta w ić  
kol. M arc in o w sk ieg o  do o d znaczen ia . 
B ył to  w ie lk i a k t  u z n a n ia  ze s tro n y  
G łow y  P a ń s tw a  d la  zas łu żo n eg o  p r a ­
co w n ik a . N ie s te ty  n ie. by ło  d a n y m  kol. 
M a rc in o w sk iem u  doczek ać  się  te j  r a ­
d o sn e j ch w ili, k tó ra  m ia ła  b y ć  p o w ią ­
zan a  z u ro czy sto śc ią  o tw a rc ia  n aszego  

> „D om u D ru k a rz a " . K ró tk ie  za led w ie  
trzy d n io w e  c ie rp ie n ie  po ło ży ły  k re s  ż y ­
c ia  ta k  zas łu żo n em u  p ra co w n ik o w i n a  
n iw ie  o rg a n iz a c y jn e j i sp o łecznej. L i­
czn y  u d z ia ł w  p o g rzeb ie  cz ło n k ó w  
Z w iązk u , c h ó ró w  śp iew aczy ch , o rg a n i-  
z acy j sp o łeczn y ch  i w ład z  by-ły n a j le p ­
szym  dow o d em  u z n a n ia  d la  p ra c y  n ie ­
z m o rd o w an eg o  sp o łeczn ik a . P a m ię ć  o 
n im  n ie  zg in ie , w  h is to r ii  d ru k a rs k ie j  
n a to m ia s t n a zw isk o  Je g o  zn a jd z ie  n ie ­
w ą tp liw ie  m ie jsce  w śró d  ty ch , k tó ry m  
o rg a n iz a c ja  zaw d z ięcza  sw ó j ro zw ó j i 
t r a d y c ję  is tn ien ia .

*

D alszym  b o lesn y m  c iosem  d la  n a sz e ­
go O k rę g u  je s t  n ieo c ze k iw a n a  śm ie rć  
śp. K ol. S O B A Ń S K IE G O  L U D W IK A  

z S zam o tu ł. K ol. S o b a ń sk i z n a n y  by ł 
z sze reg u  p ra c  fach o w y ch  n ie  ty lk o  na 
ła m a c h  by łeg o  ,I n fo rm a to ra " , a le  i 
„W iadom ości G ra ficzn y ch " . M im o, że 
c h o ro b a  zaw o d o w a  tra w iła  od  sze reg u  
la t  Je g o  o rg an izm , n ie  u s ta w a ł w  p ra c y  
o rg a n iz a c y jn e j i z aw o d o w ej. B y ł w y ­
k ład o w cą  w  Szkole  G ra ficzn e j w  N o­
w e j R u d z ie  i s ta n o w isk o  to  opuśc ił

w s k u te k  n ad w y ręż o n e g o  s ta n u  zd ro ­
w ia . Z po m o cą  za  a p e lem  Z a rz ą d u  G łó ­
w neg o  p o sp ieszy li m u  ró w n ie ż  w szyscy  
z o rg an izo w an i p o lig ra fo w ie  ca łe j P o l­
sk i. N ie s te ty  zb y t m ocno  o rg a n iz m  t r a ­
w io n y  b y ł ch o ro b ą , a  ró w n o cześn ie  zb y t 
w ie le  p ra g n ą ł  d ać  sw em u  zaw odow i, 
k tó ry  p o n a d  w szy s tk o  u k o ch ał, co n ie ­
w ą tp liw ie  d o p ro w ad ziło  do k a ta s tro fy .

W n u m erz e  5 -ty m  „W iadom ości G ra -

(B ISZ ) S zk o ln ic tw o  Z aw o d o w e, o d ­
b u d o w u ją ce  się  po  w o jn ie  w  ra m a c h  
zn aczn ie  sze rszy ch  n iż  d a w n ie j, s ta n ę ło  
w ob ec  sze reg u  o g ro m n y ch  tru d n o śc i. 
O bok  p rzeszk ó d  n a tu r y  a d m in is tra c y j­
n e j, lo k a lo w e j, f in an so w e j i a p ro w iz a -  
c y jn e j n a jp o w a ż n ie jsz ą  by ł b ra k  p ro ­
g ra m ó w  n a u c z a n ia , w y k w a lif ik o w a n e ­
go p e rso n e lu  w y k ład o w czeg o  i l i t e r a tu ­
ry  tech n iczn ej.

P ro g ra m y  p rz e d w o je n n y c h  szkół te ­
ch n iczn y ch  n ie  m o g ły  s ta ć  s ię  w zo rem  
d la  o b ecn y ch  g im n a z jó w  czy szkó l p rz e ­
m y sło w y ch ; in ży n ie ro m  -  p ra k ty k o m , 
p rz en ie s io n y m  z d z ia łó w  p ro d u k c ji  n a  
s ta n o w isk a  p e d ag o g ó w  b ez  o d p o w ied ­
n iego  p rz y g o to w an ia  i p ra k ty k i ,  n ie  
m o żn a  b y ło  pom óc ch o ćb y  p rzez  d o s ta r ­
czen ie  p o d rę cz n ik ó w  i p om ocy  n a u k o ­
w y ch , a  ich  u s tn e  w y k ła d y  b y ły  d la  
m ło d o c ian y ch  u czn iów  je d y n y m  źró ­
d łem  z d o b y w an ia  w ie d zy  teo re ty c z n e j.

A by  w  części u su n ą ć  te  n ied o m a g a ­
n ia  w  1946 b o k u  w  ra m a c h  W yd zia łu  
S zk o ln ic tw a  Z aw o d o w eg o  D e p a rta m e n ­
tu  K a d r  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i H a n ­
d lu  p o w s ta ł R e fe ra t  W ydaw niczy .

G łó w n y m  jeg o  z ad a n ie m  b y ło  in fo r ­
m o w a n ie  szkó ł o p o w o ln y m  a le  s ta ły m  
u k a z y w a n iu  się  n o w y c h  w y d a w n ic tw  
n a  ry n k u  k s ię g a rsk im , z a o p a try w a n ie  
ich  w  k s ią żk i te c h n icz n e  i pom oce  n a u ­
k ow e, o ra z  k o o rd y n o w a n ie  sp o ra d y cz ­
n e j d z ia ła ln o śc i w y d a w n icz e j poszcze­
g ó ln y ch  C e n tra ln y c h  Z a rz ą d ó w  P rz e ­
m y słu . R ów n o cześn ie  R e fe ra t  W y d aw ­
n iczy  zaczą ł d ru k o w a ć  w e w ła sn y m  
z a k re s ie  poszczególne zg łaszan e  p race .

A k c ja  ta  p ro w a d zo n a  b y ła  p o c z ą tk o ­
w o n a  n ied u ż ą  sk a lę , a  k s iążk i ro z p ro ­
w a d z a n e  w y łą cz n ie  w  sy s tem ie  M in i­
s te r s tw a  P rz e m y s łu  d ro g ą  b e zp o ś re d ­
n iego  k o n ta k tu  R e fe ra tu  W y d aw n icze ­
go ze szk o łam i i z ak ład a m i p racy . 
W k ró tce  je d n a k  o k aza ło  się , że w y d a ­
w n ic tw a  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  m ogą  
zn aleźć  z n aczn ie  sze rsze  zas to so w an ie . 
U d o s tę p n ien ie  ich  ogółow i czy te ln ik ó w  
s ta ło  się  Celowe i k o n ieczn e . W k ró tce  
też  zn a laz ły  się  n a  p ó lk ac h  k s ię g a rsk ic h

ficzn y ch "  c zy tam y  jeszcze  Je g o  h u m o ­
re sk ę  p. t. „ F ire c ik  m a  je d n ą  ś ru b k ę  
za  dużo". W yczyn  to  n a p ra w d ę  z b y t 
du ży  ja k  n a  s ta n  Je g o  zd ro w ia . Śp- 
Z m a rły  ja k o  k o leg a  o d zn acza ł s ię  n ie ­
p o sz lak o w an y m i p rz y m io tam i, c h a r a k ­
te r  b y ł w zo rem  ko leg i i ' to w a rzy sz a  
p ra c y  zaw o d o w ej. A

Cześć z a s łu żo n y m  p ra c o w n ik o m  na 
n iw ie  o rg a n iz a c y jn e j i spo łeczn ej.

w e  w szy s tk ic h  w ięk szy clj m ia s ta c h  P o l­
ski, a  n a k ła d y  w y c ze rp y w a ły  się  
w  sz y b k im  tem p ie .

W obec tak ieg o  p o w o d zen ia  sw ej ak ­
c ji M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  i H a n d lu  
p o sta n o w iło  zn aczn ie  ją  ro zszerzyć, 
z w ięk sza ją c  z a ró w n o  ilo ści p o zy cji w y ­
d aw n iczy ch  ja k  i w y so k o śc i n ak ład ó w .

W y d aw n ic tw a  M in is te rs tw a  P rz e m y ­
s łu  i H a n d lu  o b e jm u ją  t rz y  d z ia ły : „Bi­
b lio te k ę  T ech n iczn ą" , „B ib lio tek ę  G o ­
sp o d a rcz ą "  i „ B ib lio tek ę  S zk o ln ą" .

„B ib lio tek a  T ec h n ic z n a"  o m aw ia  za­
g a d n ie n ia  z w iązan e  b e zp o śred n io  z  p ro ­
d u k c ją  p rz em y sło w ą . P o z io m  poszcze­
g ó ln y ch  w y d a w n ic tw  je s t  do sy ć  ro z m a i­
ty , g d y ż  je d n e  z n ic h  p rzezn aczo n e  są 
d la  k u rsó w  m aso w eg o  szk o len ia , in n e  
s ta n o w ić  m a ją  pom oc d ią  u czn ió w  szkół 
i g im n a z jó w  p rz em y sło w y c h  w zg lęd n ie  
w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  fa b ry ­
cznych , in n e  w re sz c ie  z n a jd ą  zas to so ­
w a n ie  w ś ró d  s tu d e n tó w  p o lite c h n ik i 
i in ży n ie ró w -p ra k ty k ó w .

S ta r a ją c  się  u trz y m a ć  ja k  n a jw y ższy  
poziom  sw y ch  w y d a w n ic tw  R e fe ra t  W y­
d aw n icz y  w y b ie ra  n a  re ce n ze n tó w  
sw y ch  p ra c  n a jw y b itn ie jsz y c h  fa ch o w ­
ców , z a tru d n io n y c h  w  p rz em y śle  i h a n ­
d lu  lu b  b ę d ąc y ch  w y k ła d o w ca m i w y ż ­
szych  u cze ln i. D u żą  po m o cą  n a  ty m  o d ­
c in k u  o k a za ła  się  d z ia ła ln o ść  N acze ln e j 
O rg a n iza c ji T ech n iczn e j, z k tó rą  R e fe ­
r a t  W y d aw n iczy  śc iśle  w sp ó łp ra c u je  
i k tó ra  p o p rz e z  w ch o d zące  w  je j  sk ła d  
in s ty tu c je  i s to w a rzy sze n ia  w y d a je  n a j ­
b a rd z ie j m ia ro d a jn e  op in ie .

„ B ib lio te k a  G o sp o d arcza"  o b e jm u ie  
k s ią żk i z d z ied z in y  ek o n o m ii, o rg a n i­
zac ji p ra c y , p ra w o d a w s tw a  itp . w  za ­
k re s ie  p o trz e b n y m  p e rso n e lo w i a d m in i­
s tra c y jn e m u .

„B ib lio tek a  S zk o ln a"  d o sto so w an a  
je s t  do  p ro g ra m ó w  k u rsó w ; w  p rzy sz ło ­
ści będ z ie  o n a  o b e jm o w ać  ró w n ie ż  p o d ­
rę c z n ik i szko lne, k tó ry c h  w y d a w a ń .e  
w  o b ecn e j c h w ili je s t  n iem o ż liw e  ze 
w zg lęd u  n a  b ra k  z a tw ie rd z o n y c h  p ro ­
g ra m ó w  n a u c z a n ia  w  szk o łach , g im n a ­
z ja ch  i l ic each  p rz em y sło w y ch . P ie r w ­
szą d u ż ą  p ra c ą  z te j  d z ied z in y  je s t  b ę ­
d ą c y  o b ecn ie  w  p rz y g o to w a n iu  cyk l 18 
k s iążek , o b e jm u ją c y  c a ło k sz ta łt  n a u k i 
w  g im n a z ja c h  p rz em y słu  m eta lo w eg o . 
P ra c e  a u to ró w  p ro w a d z o n e  są  p o d  r e ­
d a k c ją  S to w a rz y sze n ia  In ż y n ie ró w  M e­
c h an ik ó w  P o lsk ich . P rz e d  w y d a n iem  
zo stan ą  one  u zg o d n io n e  z M in is te r­
s tw e m  O św ia ty  o ra z  z  z a in te re so w a n y ­
m i C e n tra ln y m i Z a rz ąd a m i P rz e m y s łu .
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